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W E S O Ł E G O  A L L E L U J A  

życ zym y

w szys tk im  naszym  W spółpracow n ikom  i  P rzyjacio łom  naszej M isji 

w  Chinach i w  B razylji: C zcigodnym  K siążom , W ielebn ym  S iostrom , 

D ziec iom  M arji i M iłośnikom  C udow nego M edalika! O by Mar ja  

N iepokalana, M atka Z m artw ych w sta łego  naszego Pana w yjednała  

w szys tk im  radość życia  i odw agą do pokonania  w idm a n iepew n ej 

p rzyszło śc i i zapalała w iącej do św ię tych  poczynań  p o d  op ieką  Jej 

C udownego M edalika!

W e W ielkanoc odpraw im y osobno M szą św. i p ro sić  będziem y  

Z m artw ychw stałego Pana naszego o jakn a jliczn ie jsze  laski dła 

w szystk ich  C zy te ln ików  naszego pism a R oczn ika M arjańskiego  

i M isyj.

' — '.Chrześcijanie Katolicy! D zieci Marji! —  Jego Św iątobliw ość Ojciec 
św. Pius XI. w zyw a nas w szystkich do Krucjaty m isyjnej! N ikt nie może 
na to w zniosie w ołanie być obojętnym , ani też stać się  dezerterem  dobrej 
sprawy! M isjonarze to bracia nasi! To najlepsi obyw atele naszej ojczyzny, 
którzy pracując daleko poza jej granicam i, przynoszą jej duchow ych ko­
rzyści, okryw ają ją chwalą! W spierać ich pracę jest naszym  obow iązkiem , 
a także i chlubą naszą! Bóg tak «hce!

Gdybyśmy dla rozszerzenia królestw a Chrystusowego pośw ięcili 
cboćby tylko tysiączną cząstkę tego, co w ydajem y na zaspokojenie potrzeb  
naszych doczesnych, M isjonarze dokonaliby cudów w  dziele ew angelizacji.

. >  <Ś2>-°
—  W szyscy katolicy w inni .sobie uważać za .obowiązek i chw ałę  

w spieranie m isyj m odlitwą i ofiarą. Jałm użna na cele  m iłosierdzia chrze­
ścijańskiego oraz m isyj jest sercu Ojca św . bardzo m ilą, a nadto i zasłu­
gującą na żyw ot w ieczny.

—  Siostra M iłosierdzia, pracująca w dziele ew angelizacji, to w zniosły  
przykład czystej i bezinteresow nej m iłości przez ofiarę ducha i dziewictwa.

X. P.
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A L L E L U J A !

Święto Zm artwychwstania jest największą uroczystością re­
ligijną. Człow iek rodzi się, żyje i um iera... zpstaje po nim tylko  
pam ięć czynów  i dziel. Z grobu jeszeze nikt nie pow stał, aby żyć.

Gdy na górze K alwarji skonał Chrystus —  wśród Jego ucz­
n iów  zapanow ał sm utek. O m dleli i upadli na siłach. Oni,' którzy  
później zaw ojow ali i podbili św iat cały dla Chrystusowej nauki.

K to im  w rócił niezachw ianą wiarę? K to ich napełn ił siłą n ie­
wyczerpaną i nieustraszoną? Jakie zdarzenie wstrząsnęło ich omdla- 
łem i duszam i?

Chrystus zm artwychwstał...
Chrystus, złożony do grobu, strzeżony przez rzymskich żo ł­

daków , odw alił ciężki kam ień i wstał żywy, (zjawiając się najulubień- 
szym uczniom . N ie w szyscy chcą w ierzyć radosnej now inie. Jeden  
z uczniów , Tom asz, naw et zaprzecza, i trzeba dopiero ukazania  
się sam ego Chrystusa, ażeby uw ierzył... na zawsze.

Chrystus zm artwychwstał...
Z dwunastu pow ierników  pozostało tylko jedenastu. Judasz 

zdradził Go-, a później popełn ił sam obójstwo.
Jedenastu apostołów ...
Mała garstka ludzi prostych niezbyt uczonych. W ojow ali 

z w szystkim i tyranam i świata i zw yciężyli!



Gdzież się zatem kryje tajemnica zw ycięskiej m ocy uczniów  
Chrystusa?

Chrystus zm artwychwstał...
Przezwyciężona została śnjierć! Ponad grobem ukazał .się 

żywy T en, którego w grobie złożono!
Zm artwychwstanie Chrystusa było tem wstrząsającem wyda­

rzeniem , które do zw ątpiałych, zasm uconych i om dlałych serc wlało  
siłę . i m oc. D opiero po zm artwychwstaniu Mistrza apostołow ie  
w znieśli się ponad zw ątpienie i ponad niew iarę.

Podczas prześladowczych mąk Chrystusa wyparł się swego 
N auczyciela trzykrotnie uczeń Piotr, a po Jego zmartwychwstaniu  
niedaw ny biedny P iotr staje na czele apostołów , rzuca się w du­
chowy bój, n ie cofa się naw et przed m ęczeństw em , lecz nieustra­
szony i niestrudzony kruszy tw ierdze grecko-rzym skiego pogaństwa 
i żydow skiego niedow iarstw a.

Chrystus zm artwychwstał...

A postołow ie zobaczyli' Go po śm ierci... i odtąd po krańce 
świata i po w szystkie w ieki głoszone jest im ię Chrystusa, który' 
zmartwychwstał...

Wiara w Chrystusa rozsiewa błogosław ione ziarna, jak n ie­
gdyś, jak wówczas, gdy Chrystus, jako Bóg-C złow iek, chodził po 
kam ienistych drogach tej ziem i.

„W esoły nam dziś dzień nastał,
K tórego z nas,każdy żądał.

ALLELUJA!

D Z IE Ń  M A R JA Ń S K I  
S T O W A R Z Y SZ E N IA  DZIECI M A R JI

o d b ę d z ie  s i ę  w  K r a k o w ie  u  S S . M iło s ie r d z ia  w  d n iu  1 0  m a ja .

P R O G R A M

R ano o godzinie  8-m ej: Msza św . z kazan iem , K om unja  św . gen era ln a .

Po p o łu d n iu  o 4-te j: N ab o żeń stw o  m ajo w e  z p ro cesją .

O godz. 5-30: A kadem ja M arjańska  w  sali D zieci M arji p rz y
u licy  W arszaw sk ie j 1 1 .
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Z M A R T W Y C H W S T A N IE
Z pon u re j nocy , -—. z  grobow ych  c ien i, 
N adziem sk ie  św ia tło  św ieci w śród  fal,
Jakże cudow nie len  b lask się m ieni,
1 coraz szerze j ogarnia dal.

W szechm ocną siłą Pan zm artw ych w sta je , 
Św iatłość oślep ia  p rzygrobn ą  straż!
Cała natura h ołd  Mu odda je ,
1 cała łu dzkość  pada na tw arz!

C hrystus zm artw ych w sta ł z grobow ej toni, 
U kazał św ia tu  —  niebiańską moc!
A jedn ak  lu dzkość  w  m g lis te j pogoni,
Z am iast do  św iatła , b ie ży  gdzieś  —  w  noc!

C zyż w ięc napróżno o! C hryste , Panie! 
T w a śm ierć cierp ien ia , przelana  krew ?
Co z tą  ludzkością  k iedyś się stanie,
G dy T w ej m iłości usycha krzew ?

Choć szatan złośc i panuje w św iecie,
G o tów  C hrystusa rozp iąć na krzyż!
L ecz m iłość Boża szatana zgniecie,
N iebiańskie św ia tło  podn iesie  w zwyż/

O czem uż, B oże, lu dzkość  narzeka?
N ie w id z i T w oich  dob ro d z ie js tw , łask?  
C zem uż, o Panie, w strę tn ie  ucieka,
C zyż ją p rzeraża  T w ó j B oski blask?

L ecz p rz y jd z ie  chw ila  —  ju ż n iedaleka!
Ze zm artw ych w stan ie  C hrystus w śród  nas! 
G dyż B óg z  m iłością w ciąż na nas czeka  
I zm artw ych w stan ia  nastąpi czas!

K am ień  g robow y C hrystus odsłoni,
Co w  sercach naszych  b y ł jako  cień, 
Słonecznem  św ia tłem  m iłość zapłon i,
/  zro b i z  nocy p rzecu d n y  dzień!



Wielki Tydzień.

Dwa są- wielkie tygodnie w . dziejach świata. Pierwszy, - w którym  
Bóg stworzył świat, a  którego każdy dzień nacechowany, był nowym cudeni 
boskiej potęgi; drugi, w którym  Bóg napraw ił i niejako nanow o stworzył- 
dzieło swoje; oczyścił .je  i zwrócił do pierw otnej świętości, przez krew
i śmierć Syna swojego.

A ten drugi tydzień, którego dzień k ażd y , o m aczany był nowym cu­
dem miłości, jest nieskończenie wyższy o d  pierwszego tygodnia. Zowiemy go 
Wielkim, mówi św. Jan  Złotousty, n ie roizumiejąc przez to, że w tym  tygo­
dniu jest większa liczba dni, lub że dni te. m ają większą liczbę godzin; ale 
zowiemy go W ielkim  spowodu ilości i- wielkości obchodzonych w nich ta­
jemnic.' ;

W  tych to dniach zniszczoną została moc czartowska, śm ierć rozbro­
jona, grzech i przekleństwo zmazane. Niebó otw arte i przystęp do niego 
ułatwiony człowiekowi, który * tym sposobem stał się równy aniiołom- Posty 
też i czuwania są w tym tygodniu dłuższe, nabożeństw a obszerniejsze. \

• -Wielki Tydzień nazyw ają też*Tygodni^m Męczeńskim; alibo Bolesnym, 
spowodu. mąk, cierpień boleści Zbawiciela; Tygodniem Odpustowym, w. nim 
bowiem pokutujący otrzym ali rozgrzeszenie i do Stołu Pańskiego, czyli dó 
Komunji wiernych, przypuszczeni; byli.

Nazywają .go jeszcze Tygodniem Sućhop ostny ńi, gdyż przez, ten ty­
dzień chrześcijanie dawniej sam ych tylko suchych pokarmów, bez żadnych 
przypraw, używali. Chleb, woda i niektóre zioła, były* je d y n e m w  ciągu 
sześciu dni "tęgo tygodnia pożywieniem.

Nakoiniec tydzień ten nazywano Tygodniem Świętym, spowodu świę­
tości tajemnic, jakich spełnia pam iątką w tym  tygodniu jest obchodzoną, 
tudzież spowodu usposobienia, - z jakiem ..obecnymi przy tych obrządkach 
być powinniśmy. Nazwa Świętego Tygodnia, tyle w sobie wielkości zamyka- 
jąca-, wzięła pierwszeństwio przed innemi. Okażmy więc naszemi uczynkami, 
że pojm ujem y całą jego ważność. Miejmy, zawsze w pamięci przykłady przod­
ków naszych..^

Da-wnieij, wsizystkie dlni Wielkiego Tygodnia- i. tygodnia następnego, 
były ob ch o d zo n e /jak  święta uroczyste. W  tych dniach p raca  ręczna, han ­
del, wszelkie • procesy zabronione były.

Cesarze rzymscy potwierdzili dyktaitami św^emi. te piękne ustawy Ko­
ścioła.

Tydzień Święty albo W ielki, był również epoką przebaczenia i u ła­
skawienia.

Monarchowie . chrześcijańscy już przez wdzięczność Bogu za łaski 
otrzym ane zasługą śmierci Jezusa Chrystusa, już naśladując choć w części 
Jego miłosierdzie, stosowali swoje urządzenia/ do ustaw  Kościoła, jednają­
cego się - podówczas ,z pokutnikam i publicznymi.. O twierali więc więzienia, 
spłacali długi iza ubogich dłużników i wypuszczali ich na Wolność.
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Łaskawość jednak  cesarza um iarkow ana była roztropnością, bo uwal­
niano takich tylko więźniów, których obcowanie i wolność nie były s<z ko cl­
ii wemi dla innych lub dla społeczeństwa. Następcy tego wielkiego monarchy 
podobnież postępowali, a  nie poprzestając n a  wydawaniu w tym względzie 
piśm iennych poleceń urzędnikom  swoim stanowili praw a odnawiające co­
rocznie takie łaski.

Podług świętego Augustyna, rozrzew niający ów zwyczaj oddaw na już 
istniał w Afryce.

Święty ten, w kazan iu  m ianem  w Niedzielę Przew odnią, napomina 
wiernych, ażeby już do końca roku  zaniechali procesów, swarów i nieznasek; 
zachęca ich do pokoju i zgody, zalecanej im  w Świętym czyli W ielkim Ty­
godniu i w Tygodniu W ielkanocnym.

Uroczystość, z jak ą  Kościół obchodzi ostatni tydzień W ielkiego Po­
stu, przypom ina nam, że powinniśmy, podwoić żarliwość naszą.

Kto uchyla się od tego, nie jest godzien, nosić im ienia chrześci janina.
Najskuteczniejszy zatem  sposób zebrania obfitych owoców z pokuty, 

jaka nam  przepisania i ze świętych tajem nic, k tórych Kościół obchodzi 
w tym  tygodniu pam iątkę, jest ten, abyśmy zakończyli św ięty czas W iel­
kiego Postu, tak jak  powinniśmy, według życzeń tegoż Kościoła.

NIEDZIELA PALMOWA

Zapowiedź Męki Zbawczej Syna Bożego i trium fu Zmartwychwstania 
niesie Niedziela Palm ow a cztyli Kwietnia.

Święcimy tego dnia znany Wypadek z życia Zbawiciela nasizego, Je­
zusa Chrystusa, gdy n a  sześć dni pTzed Swoją męką w trium falnym  pocho­
dzie, przy okrzykach „Hosanna Synowi Dawidowemu*4, wkroczył do Jeru­
zalem. Tu się odbył jeden z najw iększych wypadków w dziejach ludżkości —: 
tu  złożył Swe życie w ofierze Bogu za rodzaij ludziki Bóg-Człowiek.

Około południa w niedzielę, czyla następnego dnia po sabacie Jezus 
Chrystus wysizedt z Betanji, położonej o. trzy kw andranse drogi od Jero­
zolimy, zwolna, w otoczeniu swych uczniów i tłumów pielgrzymich, jak 
również ciekawej gawiedzi, k tó ra  się zbiegła, by ujrzeć wskrzeszonego 
z m artwych Łazarza, i zmierzał poprzez miasteczko Betfage do celu swej 
podróży. W  Betfage siadł na oślątko, na którem  jeszcze nik t n ie siadał, 
a tłumy otoczyły Go zewsząd i razem  posuwały się ku miastu. Z bram  Jero­
zolimy wyszły również liczne rzesze ii, jak  króla, w itały Zbawcę.

Wyłjdźmyż i my na to pow itanie razem  z Kościołem. W yjdźm y z  m ia­
sta naszych grzechów, naszego samolubstwa, egoistycznych dążeń, wyjdźmy 
nietyflłko, aby trium fy Zbawcy Twidizieć, lecz żeby z Nim .cząstkę cierpień 
jego nieść'.

W yjdźm y n a  spotkanie Pana i wprowadźmy Go do serc naszych, nie 
po to, by tam  cierpień, jak na Golgocie, m iał ziaznawać, lecz, aby tam  znjalazł 
miłe dla sietbie pomieszkanie, a serca nasze, umysł nasz i naszą wolę na swe 
dziedzictwo posiadł.

W IELKI CZWARTEK

W ielki Czwartek w języku kościelnym mia nazwę. W ieczerzy Pańskiej. 
W  tym dniu Kościół obchodzi pam iątkę ustanow ienia Najświętszego Sakra­
m entu, um yw ania nóg Apostołom i sm utku Zbawiciela w ogrodzie oliwnym,
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gdzie krwawym  potem  się zalewał i od Judasza był zdradzony. Z tego po­
wodu radość jest połączona ze smutkiem.

1 . Uroczysta Msza św. — Ze względu n a  ustanowienie Ciała i Krwi 
Pańslkiej, Kościół zapom ina ma pewien czas o sm utku, którym  go napełnia 
trwoga śm iertelna i  cierpienie Pana Jezusa w ogrodzie oliwnym. Mszę św. 
kapłan odprawia w kolorze białym  a podczas Gloria, uderzają we wszystkie 
dzwony na wieży i w kościele, aby okazać radość spowodu ustanowienia 
Najświętszego Sakramentu. Jak  Chrystus Pan na Ostatniej W ieczerzy sam 
sprawow ał św. Ofiarę i Apostołom podawał Komunję św., tak też i w każ­
dym kościele jeden tylko kap łan  odprawia Mszę św. a  wszyscy inni du­
chowni pospołu iz ludem przyjm ują z jego ręki Ciało Pańskie. Kaipłan kon­
sekruje trzy Hostje. Jedną z nich spożywa We Mszy św., drugą zachowuje 
na dzień następny, w którym  nie odbywa się konsekracja, trzecia zaś jest 
przeznaczona do wystawienia w m onstrancji w grobie Pańskim .

2. Przeniesienie Najświętszego Sakram entu. — Dwie konsekrowane 
Hostje celebrans wkłada do kielicha, nakryw a pateną oraz białym  welonem 
osłania. Po Mszy św*, wśród uroczystej procesji kapłan  przenosi ów kielich 
z Hostjanii do kaplicy, >oiz dobnie przybranej. Tam  umieszcza Najświętszy 
Sakram ent na  wzniesionem miejscu, aby wierni cześć Zbawicielowi oddawali.

Ponieważ Pan Jezus w W ielki Czwartek rozpoczął dzieło odkupienia, 
nazajutrz um arł na krzyżu i do trzeciego dnia w grobie spoczywał, przeto 
dla wyrażenia pamięai o srogich cierpieniach Zbawiciela w kościele nie sły­
chać wesołych śpiewów, ani odgłosu dzwonów i organów.

Zamiiiasit dzwonów są używane kołatki drewniane,, k tóre głuchy klekot 
wydają.

3. Obnażanie ołtarzy i obmycie portatyli. -— Po nabożeństwie służba 
kościelna zdejm uje obrusy z ołtarza a  kapłan wodą święconą obmywa por­
ta tyle to  jes t kam ienie ołtarzowe, w których znajdują się relikwije św. Ta 
cerem onja przypomina, że Pian Jezus był odarty ze szat swoich przed ukrzy­
żowaniem. Podczas obnażenia ołtarzy kapłan odczytuje psalm  21-szy, który 
opisuje mękę Chrystusa Pana i po każdym wierszu pow tarza te słowa: Roz­
dzielili sobie szaty moje, a o suknię m oją los miotali.

W kościołach katedralnych w W ielki Czwartek biskupi poświęcają 
Oleje ,św. i um ywają nogi ubogim.

1. Podczas Mszy św., po m emento za zm arłych biskup, odchodzi od 
o łtarza i siada za stołem na końcu prezbiterjum . Otacza go dw unastu k a ­
płanów, siedmiu diakonów i siedmiu subdiakonów w ubiorach białych. 
Biskup poświęca najpierw  Olej Chorych. Dopełniwszy tego obrzędu, przy­
stępuje do ołtarza i Mszę św. w dalszym  ciągu odprawia. ,Po przyjęciu Ko- 
m unji św. rozdaje Najśw. Sakram ent duchowieństwu pod jedną tylko po­
stacią chleba.

Następnie po raz drugi odchodzi do poświęcenia chryzm a i oleju 
katechumenów. W tedy subdiakoni, diakoni i kapłani procesjonalnie udają 
się do kaplicy, w której są umieszczone naczynia z oliwą i balsamem 
i takowe przynoszą. Biskup poświęca najpierw  Balsam i miesza go z oliwą, 
potem tchnie nad naczyniam i z chryzm em  i olejem katechum enów.

Toż samo czyni dw unastu asystujących kapłanów. Następnie biskup 
śpiewa: «Ave sanctum  chniistma» (W itaj . św. chryzmo), «Ave sanctum 
oleum » (W itaj św. Oleju) i całuje naczynia. Kapłani dopełniają tegoż sa­
mego obrządku, trzykrotnie przyklękają i śpiewają powyższe słowa, a po­
tem całują naczynia.
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2. Po przeniesieniu Najśw. Sakram entu do kaplicy, biskupi dokonują 
obrzędu um yw ania nóg (m andatum ). Stosownie do słów, k tóre Jezus po­
wiedział: « Jeśli tedy Ja , Pan i Nauczyciel umyłem niogi wasze i wy powin- 
niście~7 eden drugiem u nogi umywać* (Jan 13, 14), biskup, gdy diakon od­
śpiewa Ewangelję o Chrystusie, składa z siebie kapę, przepasuje się prze­
ścieradłem  i umywa nogi dw unastu ubogim, ociera je ręcznikiem  i całuje.

Papież w bazylice św. P io tra  -umywa nogi trzynastu  kapłanom . 0  tym 
zwyczaju jest takie podanie: Papież Grzegorz I W ielki codziennie dw una­
stu ubogich u stołu swego ugaszczał i nogi im umywał, pewnego zaś dnia, 
obok dwunastu, spostrzegł trzynastego, a  tym był sam Pan Jezus, który 
się objaw ił pod postacią pielgrzyma. Na tę ' pam iątkę nietylko papieże, ale 
i biskupi um ywają nogi trzynastu ubogim.

WIELKI PIĄTEK.

W ielki Piątek u Żydów był przygotow aniem  do sabatu Wielkanoc- 
nego i nazywał się prasceve (dzień przygotow ania). Dla nas chrześcijan jest 
to dzień bardzo ważny, bo w nim  obchodzimy pam iątkę śmierci i pogrzebu 
Pana Jezusa.

Z tego powodu wszystkie obrzędy w yrażają nadzwyczajny smutek.
1. Leżenie krzyżem, czytanie proroctw a, lekcji ,i pasji. Kapłan, przy­

stąpiwszy do ołtarza w ornacie czarnym, upada krzyżem  na znak wielkiej 
boleści i w cichości rozważa tajemnicę, k tóra w tym dniu się spełniła.

Na pam iątkę, że Chrystus Pan, będący światłością świata, tego dnia 
skonał, nie palą się świece na  ołtarzu. Potem  kapłan wstępuje po stopniach 
ołtarza, całuje go i po stronie Epistoły czyta proroctw o i lekcję z ksiąg S ta­
rego Zakonu. Proroctw o jest wyjęte z Ozjasza proroka i zaw iera dokładną 
przepowiednię m ąk i zm artw ychw stania Pańskiego, lekcja zaś jest ustę­
pem z 2-ej księgi Mojżesza i mówi o zabiciu i pożywaniu baranka wiel­
kanocnego. Powyższe czytania przypom inają, że prorocy i Mojżesz w Za­
konie mówili o Mesjaszu, który m iał um rzeć za grzechy św iata całego. 
Dalej następuje czytanie pasji według św. Jana, bo ten Apostoł był wierny 
Panu Jezusowi aż do końca, poszedł z Nim na górę Kalwarji i wraz 
z N. M arją Panną stał u stóp krzyża.

2. Modlitwy za wszystkich wiernych i niewiernych. -— Po pasji n a ­
stępują uroczyste ntodlitwy za Kościół, Papieża, biskupów, wszystkie du­
chownie i stany świeckie, cesarza rzymskiego (obecnie opuszcza się), za ka­
techumenów, utrapionych, heretyków, schyzmatyków, Żydów i pogan.

Kościół m odli się za wszystkich bez w yjątku ludzi, bo Chrystus Pan 
tego dnia um arł za wszystkich. Każdą m odlitwę kapłan  poprzedza wezwa­
niem: — Módlmy się (Oremus)_ i zgina kolano na znak serdecznej prośby. 
Diakon wzywa do przyklęknięcia słowami: Zegnijmy kolana (Flectamus 
genua), subdiakon wzywa do powstania, mówiąc: Podnieście się (Levate). 
Tylko przy modlitwie za bogobojnych Żydów kapłan nie przyklęka ani 
wzywa do klękania, bo niegdyś Żydzi z szyderstwem klękali przed Zba­
wicielem i ten znak uwielbienia znieważyli.

3. A doracja krzyża. — Po tych m odlitwach kapłan zdejm uje z siebie 
ornat, bierze krucyfiks, pokryty czarną zasłoną* odw raca się do ludu i od­
słaniając krzyż trzy  razy, t. j. naprzód wierzch krzyża, potem prawe, a  na- 
koniec lewe ram ię, śpiewa trzykroć coraz wyższym głosem: Oto drzewo 
krzyża, na którem  zbawienie św iata było zawieszone! W ówczas wszyscy
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obecni odpow iadają: Pójdźmy, pokłońmy się. I jednocześnie padają  na 
kolana.

Następnie krzyż odsłonięty kapłan  kładzie na kobiercu przed ołta­
rzem, upada trzy  razy na kolana i całuje nogi Zbawiciela. W szyscy .wierni 
czynią- to samo. Ten obrzęd naizywa siię adoracją  krzyża. W  tym  czasie chór 
śpiewa tak  zwane Im properja (W yrzuty), w których Zbawiciel wyrzuca 
Żydom ich czarną niewdzięczność, jak ą  Mu się odpłacali za Jego miłość 
i dobrodziejstwa.

Zaraz' potem następuje tak  zwana:
4. Msza z darów, uprzednio poświęconych. Nie jest to Msza właściwa, 

bo w niej niem a arii O fiarow ania, ani Konsekracji, lecz tylko obrzęd li­
turgiczny podobny do Mszy św. Dlatego zaś nazywa się Msza św. z darów, 
uprzednio poświęconych, żę kapłan spożywa Hostję św. poprzedniego dnia 
konsekrow aną.

Po zapaleniu świec na ołtarzu kapłan  idzie do kaplicy, w której 
znajduje się kielich z Hostjam i św. i w uroczystej procesji przynosi ją  do 
ołtarza.

W czasie podniesienia wznosi Hostję do góry tylko praw ą ręką na 
znak, że Chrystus Pan tylko pod jedną postacią jest obecny. W Wielki 
Piątek .nie odpraw ia si.ę bezkrw aw a ofiara.

Jezus oddany w m oc oprawców.

Gdy Jezus został skazany na. śm ierć krzyżową, tłum  krzyczał z ra ­
dości. Zdawało się, że na  ziemi panuje jedynie trium f zła nad dobrem... 
A jedinak było przeciwnie. — Bo oto poczęło nam  wschodzić słońce zbawie­
nia, gdy na Jezusa- włożono krzyż. On przy ją ł go z miłością, jako  klucz 
drogocenny, aby nam  nim  niebo .otworzyć..* Nie wszystko tu  jest złem, co. 
się tu złem być zdaje...

Zbawiciel nasz, odepchnięty przez własny , naród  i skażany na śmierć 
przez niesprawiedliwą władzę, nie posiada nic teraz ani mienia, ani czci, 
ani przytułku, an^ praw, któreby Go bronić mogły, słowem, nic z tego, 
co stanowi godność człowieka. — Do tego stopnia poniżył się Bóg, by ra ­
tować swe występne stworzenie.., •

Nie było d la  Niego współczucia ani litości, bo to skazaniec, wydany 
dla nas na męki, jak o  złoczyńca. W rogowie Jego pragnęli tylko, aby był 
wycięty z ziemi żyjących... Naglili kapłani, aby spełniono w yrok jaknaj- 
prędzej... .

O Zbawicielu Najdroższy! z jakremżeś Ty. dla nas pogrążony upo­
korzeniu i m orzu goryczy!... Za Twoim przykładem  i ja  cierpieć pragnę dla 
Twojej miłości.

Jezusa przybili do krzyża.

Męka przybijania skazańców do krzyża była tak  straszliwa, że sami 
poganie rzymscy starali się ją  złagodzić przez to, że podawali skazanym  
wina zaprawionego m yrrą. Dla Jezusa przydali jeszcze obrzydliwej żółci. 
Jezus, skosztowawszy, nie chciał pić, bo chciał um ierać za nas z zupełną 
świadomością...

Rozpoczęto straszne dzieło. Na rozkaz rotm istrza, żołnierze utworzyli 
czworobok; by powstrzym ać tłoczące .się rzesze. Oprawcy zdarli z Jezusa 
przywrzałe do ran szaty i. rozkazali Mu położyć się na o łtarzu ofiarnym ,
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mów ii do duszy ludzkiej: «Miłością wieczną • umiłowałem  cię...)) Leżał na 
krzyżu jako  B aranek cichy, gotowy na zabicie, k ac i przykiępow ali Go do 
krzyża, gdy usta Jego szeptały m odlitwę: «Ojcze, odpuść im, bo nie wie­
dzą, ćo Czynią».' • .

Kaci wyciągnęli rękę Jezusa jak  struny, .a  klęknąwszy na- niej, wbili 
tępy i wielki, gwóźdź z niezm ierną Pana boleścią, gdy Krew Najświętsza 
tryskała  wgórę. Potem  uczynili to samo z ręką lewą ,. Palce zgięły się kur­
czowo około gwoździ... Jezus cierpiał niewypowiedzianie. Przybicie nóg 
odbyło się. jeszcze z większą boleścią. Ciałem Żbawciela wstrząsały drgania 
bolesne, kości się usuwały, żyły ciągnęły,, krew Najświętsza spływała obfi­
cie, z ust wydobywały się ciche jęki... Stań i przypatrz się... ile kosztowało 
Boga-Człowieka twoje zbawienie... ■

Jezus na krzyżu..

Zbawiciel wisiał na krzyżu w niewypowiedzianych boleściach przez 
trzy godziny, wkońcu zawołał głosem donośnym: • «Ojcze, .w ręce Twoje 
polecam  ducha * m eg o !» -p  skłonił głowę i skonał... Głos konającego na 
krzyżu Jezusa w strząsnął całą natu rą . Zadrżała ziemia, pękła skała Kal- 
warji, rozw arła się jak  nieme usta; z grzmotem, głęboką szczeliną, mury 
św iątyni zachw iały się w swych posadach, a  wspaniała zasłona, -Zakrywa­
jąca  miejsce, święte, 'z trzaskiem  rozerw ała się na poły.

. Darem nie rozlegał się głos trąb  kościelnych, wzywając lud na ofiarę 
wieczorną. Bóg już nie. m ieszkał w przybytku, już ‘ pierzchły pienia, s k o ń ­
czyły się figury-, bo już dokonaną została, ofiara prawdziwa na krzyżu 
na Kai war ji. W -św iątyni dały się słyszeć głosy Aniołów: W ychodźmy stąd, 
wychodźmy stąd! -̂7 a ciężkie^ bardzo .drzw i spiżowe same. się rozwarły.

. W idok cudownych -znaków w n a tu rz e • i pod krzyżem -spowodował, 
ruch... Przerażeni żołnierze, trzym ający tam  straż, zerwali się z ziemi, 
setnik, stojący, ha koniu, drżał w zdumieniu, a zdjąwszy z głowy hełm, 
począł się bić w piersi", mówiąc:; «Zaiste, - ten był. Synem Bożym!» Reszta 
widzów, przejęta trwogą i. skruchą, poczęła pędzić ku miastu. Same tylko 
pobożne niewiasty z Janem  i Marją zostały pod krzyżem.

Niedługo * trw ały te znaki straszliwe w naturze, powoli wracało 
wszystko ‘ do dawnego - oprządku. Blade słonce wysuwało ‘ się powoli • 
z. poza tarczy * księżyca i jakoby nieśmiało , roztoczyło swe światło wokoło 

•i po sterczących krzyżach... Ciało Jezusa zwisło było owiane zimnem śmierci, 
najśw iętsza głowa spuszczona była na  piersi, usta Zbawiciela nieco roz­
chylone. Teraz .widać było; co cierpiał Król Męczenników, Odkupiciel ro ­
dzaju ludzkiego.... Tak zbolały i poraniony wyglądał na krzyżu, .jakgdyby 
wyszedł z paszczy- dzikiego zwierza. Ciało podarte tysiącem ran... Odkryty 
sinością ód plag poniesionych za naszą miękkość, spalony gorączką i wy­
ciągnięty _ na krzyżu, jak  struna rta lutni... Prawdziwie, Pan nie oszczędza 
siebie, ale. oddał nam  wszystko.

Mar ja  Magdalena zanosiła się od płaczu, tuląc się do krzyża, na 
klęczkach. Jan, um iłowany uczeń Pański, był pogrążony w głębókiem roz­
m yślaniu, M arja Matka Jezusa stała  w głębókiem pogrążeniu boleści, lecz 
stała  cicha jak  gołąb, w patru jąc się w wiszące na krzyżu zwłoki Syna... 
Oto co zrobił Jej lud z najświętszym, z najwdzięczniejszym  i najmilszym 
Jezusem! Praw da, że Jezus już n ie cierpiał, ale serce Niepokalanej Matki 
Jego było rozpięte na krzyżu...
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Wrogowie Chrystusa Pana jeszcze nie nasycili się swą złością, chcieli 
Mu zadać ostatni cios, używany zwykle w celu dobicia skazańców, gdy 
im łam ano kości na krzyżach. Nie wiedzieli jeszcze o tern, że Jezus um arł 
i niby to pod pozorem gorliwości o zakon, prosili P iłata  o połam anie go­
leni skazanym  i zdjęcie ich z krzyżów, by nie wisieli na nich podczas uro­
czystości wielkanocnych. Piłat i teraz godził się na ich żądanie.

Już zbliżał się wieczór, gdy grom adkę pod krzyżem  stojącą począł 
ogarniać niepokój, gdy od strony m iasta ujrzeli nadchodzących żołnierzy 
i oprawców z narzędziam i w rękach. W Marji serce zadrżało, zwróciła 
się do Boga z gorącą modlitwą...

Żołnierze obejrzeli skazańców i przekonali się, że Jezus już nie żyje. 
Pokruszyli kości w nogach żyjących łotrów i silnem uderzeniem  pałki zła­
m ali piersi... Zdrętw iała na ten widok Najświętsza Matka i odpowiedziała 
na błagalne spojrzenie dobrego łotra, również spojrzeniem  pełnem  litości.

Gdy jeden z żołnierzy/podjechł konno pod krzyż, a uczyniwszy roz­
mach, z całej siły uderzył w bok Jezusowy... Cios ten był silny, ostrze 
włóczni na szerokość dłoni, przedarło pierś Jego aż do serca. Gdy wyrwał 
włócznię, trysnęły ku ziemi dwa zdroje: jeden krwi, a drugi wody... A z ust 
Marji wydobył się jęk  bolesny tak, Jakgdyby w nią uderzyła włócznia... 
Dzieło odkupienia było dokonane. Najświętsza Dziewica zrozum iała tajem ­
nicę otwarcia boku Jezusa. Pan postanowił już uchylić zasłonę, otworzyć 
swe Serce i jakoby odezwać się do ludzi: «Pójdźcie i zobaczcie, co myślę
0 was. Czy mogłem jeszcze więcej uczynić dla w as!»

I oto przez otw artą bram ę Najsłodszego Serca cisną się dusze coraz 
to liczniej do Boskiej szkoły cnót i do bram  nieba.

W reszcie nadeszła im pomoc. Józef z Arymatei i Nikodem, tajn i ucz­
niowie Chrystusa Pana, poszli odważnie do P iłata  prosić o ciało Jezusa. 
Józef z a to p ił prześcietadła ii chuisty, a  Nikodem sto funtów aloesu i m irry 

.i spieszyli na Kalwarję, by zdjąć ciało Pańskie z krzyża i z największem  
uszanowaniem złożyć je w nowym grobie w obecności Najświętszej Matki 
Jego, co Marji wiellką sprawiło ulgę. Sama omywała Najświętszą głowę
1 ręce, całując rany święte.

WIELKA SOBOTA.

W ielka Sobota jest pam iątką spoczynku Ciała P. Jezusa w grobie 
i zarazem  oczekiwania przez uczniów zm artw ychw stańia Pańskiego. Z tego 
powodu sm utek łączy się z radością. W tym dniu odbywa się najpierw :

1. Poświęcenie nowego ognia. — Przed kościołem m inistranci roz­
niecają ogień, a  kapłan go poświęca. W yobraża on C hrystusa Pana, który 
powstał z grobu w niezwykłym blasku i przez swoje zm artw ychw stanie 
stał się nowem światłem dla .świata. Ten ogień jest wykrzesany z krze­
m ienia na  znak, że Zbawiciel jest owym kam ieniem  węgielnym, który Ży­
dzi odrzucili, ale z niego wyszło światło, cały św iat oświecając.

Poświęciwszy ogień, a potem  pięć gran, czyli ziarn kadzidła, kapłan 
wraca do kościoła. W ręku trzym a trianguł, t. j. trzy świece u dołu z sobą 
połączone i osadzone na trzcinie. Owe świece zapala się ogniem poświęco­
nym, przyczem trzykrotnie klęka i śpiewa coraz wyższym tonem: «Oto 
św iatło Chrystusowe!)) Chór odśpiewuje: «Bogu niech będą dzięki», za to 
mianowicie, że zesłał Zbawiciela, który nauczył nas wiary w Boga, w Trójcy 
św. Jedynego, którego właśnie ta  po tró jna  świeca przedstawia. Następnie 
przed wielkim ołtarzem  odbywa się:



2. Poświęcenie paschału. —  Paschał jest to wielka i gruba świeca 
woskowa, w yobrażająca zm artw ychw stanie P. Jezusa. W niej w kształcie 
krzyża znajduje się pięć zagłębień, które przypom inają pięć ran, widocz­
nych na ciele Zbawiciela. Podczas święcenia paschału kapłan śpiewa wspa­
niały hym n i w zagłębieniu w kłada pięć gran czyli ziarn  kadzidła, na przy­
pomnienie owych wonnych maści, którem i Józef z Arymatei i Nikodem 
nam aścili Ciało Pańskie do grobu. Paschał zapala się światłem  triangułu. 
co oznacza, że Chrystus jest światłością, Bogiem z Boga prawdziwego, jak
0 tem mówi symbol w iary we Mszy św. Następnie od paschału zapalają 
świece w kościele.

To wyraża, że wszelkie prawdziwe oświecenie pochodzi od jedynej 
światłości C hrystusa Pana. Po skończonem poświęceniu paschał umieszcza 
się obok wielkiego ołtarza, po stronie ewangelji i bywa zapalany na u ro­
czystej Mszy św. i nieszporach aż do W niebowstąpienia Pańskiego.

3. Poświęcenie wody chrzcielnej. — N a• pam iątkę, że w pierwszych 
wiekach Kościoła w W ielką Sobotę uroczyście udzielano Chrztu św., ka- 
płam poświęca wodę chrzcielną. N ajpierw  odczytuje 12 proroctw  ze Starego 
Zakonu, które odnoszą się do skutków  Chrztu, a potem  idzie w procesji 
do chrzcielnicy. Tam  stanąwszy, śpiewa prefację i powierzchownie wody 
rozdziela dłonią, dotyka się wody, czyni nad n ią trzy krzyże i rozlewa 
na cztery strony św iata, co przypom ina rozkaz Zbawiciela chrzczenia 
wszystkich narodów  w imię Trójcy Przenajświętszej. Następnie tchnie na 
wodę i zanurza w nią paschał, ów symbol Zbawiciela i śpiewa trzykrotnie 
tonem  coraz wyższym: «Niech stąpi do tej pełności wody moc Ducha św.». 
W reszcie wlewa do wody trochę krzyżm a i oleju katechum enów na ozna­
czenie tych darów, które we Chrzcie są udzielane. Po dokonaniu powyż­
szych cerem onij chór śpiewa litanję do W szystkich Świętych, a kapłan 
w raca do ołtarza i u stopni jego pada krzyżem.

4. Uroczysta Msza św. — Przy końcu litanji kapłan powstaje, przy­
wdziewa biały o rnat na  znak radości i na  ołtarzu świetnie przybranym  od­
praw ia uroczystą Mszę św. Podczas hym nu Gloria odzywają się wszystkie 
dzwony, aby wiernym  zwiastować radosną nowinę Zm artwychw stania P ań ­
skiego. Po Epistole kapłan trzykrotnie śpiewa radosny wyraz hebrajski 
Alleluja (chwalcie Boga), który także dwa razy dodaje po «Ite Missa est» 
w końcu Mszy św.

łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH
Bardzo pokornie  p rosim y o użyczenie pom ocy dla  

ostania się naszego p ism a  i  o łaskawe nadsyłanie nam  
zaległej p ren u m era ły . U fam y, bo pośw ięciliśm y prace  
nasze wyłącznie dla w iększe) chwały N iepokalanej K ró­
lowej Cudownego M edalika , k tóra  an i nas an i ochotnych  
Ofiarodawców nie opuści.

Za w szystkich Dobrodziejów naszych odpraw iam y  
co m iesiąc po trzy  Msze św., a nadto polecam y ich 
zawsze m iłosierdziu  Bożem u, opiece M a rji N iepokalanej
1 św. Wincentego.
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Quo Vadis, Domine?
(W y ją tek  z p o w ieśc i «Quo Yadis» H. S ienk iew icza).

0  brzasku dnia dwie ciem ne postacie posuwały się drogą 
Apijską ku równinom  Kam panji.

Jedną z nich był Naizarjusz, drugą P iotr  A postoł, który opu­
szczał Rzym i m ęczonych w nim spółwyznaw ców.

N iebo na w schodzie przybierało już leciuchny odcień zie­
lony, który zwolna coraz wyraźniej bram ował się u dołu barwą 
szafranną. Drzewa o srebrnych liściach, białe marmury w illi i luki 
wodociągów , biegnące przez równinę ku m iastu w ychylały się z cie­
nia. Rozjaśniała się stopniow o zieloność nieba, nasycając się zło­
tem. Zaczem wschód zaczął różow ieć i rozśw iecił góry wysokie, 
które ukazywały się cudne, liljow e, jakby z  samych tylko blasków  
złożone. Świt odbijał się w  drżących na liściach drzew kroplach  
rosy. Mgła rzedła, odkrywając coraz szerszy w idok na rów ninę, na 
leżące na niej doliny, cm entarze, m iasteczka i kępy drzew , m iędzy  
którem i b iela ły  kolum ny świątyń.

Droga była pusta. W ieśniacy, którzy zw ozili jarzyny do mia­
sta, n ie zdążyli jeszcze w idocznie pozaprzęgać do w ózków. Od płyt 
kam iennych, którem i aż do gór w yłożony był gościn iec, szedł c i­
chy odgłos drewnianych postolów , jakie podróżni m ieli na nogach.

Potem  słońce w ychyliło się przez przełęcz gór, ale zarazem  
dziwny w idok uderzy! oczy apostola. Oto w ydało mu się, iż złoci­
sty krąg, zam iast w znosić się wyżej i wyżej na n ieb ie, zsunął się 
ze wzgórz i toczy się po drodze. W ówczas P iotr  zatrzym ał się i rzekł: 

W idzisz tę jasność, która zbliża się ku nam?
—f N ie w idzę nic —  odpow iedział Nazarjusz.
Lecz P iotr po chw ili ozwal się, przysłoniw szy oczy dłonią:
-— Jakowaś postać idzie ku nam w blasku słonecznym :
D o uszu ich  nie doleciał jednak najm niejszy odgłos kroków. 

N aokół było cicho zupełnie. Nazarjusz w idział tylko, że w dali drżą 
drzewa, jakby je ktoś potrząsał, a blask rozlewa się coraz silniej 
po rów ninie.

1 począł patrzeć ze zdziw ieniem  na apostoła.
—  Rabbi, co ci jest? —-  zawołał z niepokojem .
A z rąk Piotra kosztur podróżny wysunął się na ziem ię, oczy  

patrzyły nieruchom ie przed siebie, usta były otw arte, w  twarzy ma­
low ało się zdum ienie, radość, zachwyt.

N agle rzuci! się na kolana z w yciągniętem i przed się ram io­
nam i, a z ust jego wyrwa! się okrzyk:
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—  Chryste! Chryste!
I przypadł głową do ziem i, jakby całował czyjeś stopy.
D ługą  trw ało m ilczenie, poozem  w ciszy ozw ały się prze­

rywane łkaniem , słowa starca:
—  Quo vadis, D om ine?
I n ie usłyszał odpow iedzi N azarjusz, lecz do uszu Piotrow ych  

doszedł glos sm utny i słodk i, który rzekł:
—  Gdy ty opuszczasz lud m ój, do Rzymu idę, by m nie ukrzy­

żowano raz w tóry.
A postoł leżał na ziem i, z twarzą w prochu, bez ruchu i słowa. 

N azarjuszow i w ydało się już, że om dlał lub umarł, ale on pow stał 
w reszcie, drżącem i rękom a podniósł kij pielgrzym i i nic n ie m ó­
w iąc, zaw rócił ku siedm iu wzgórzom  miasta.

P acholę zaś, w idząc to, pow tórzyło, jak echo:
—  Quo vadis, D om ine?
—  D o Rzymu —  odrzekł cicho apostoł.
I w rócił.
Paw eł, Jan, Linus i  w szyscy w ierni przyjęli go ze zdum ie­

niem  i z trwogą tem  w iększą, że w łaśnie o brzasku,, zaraz po jego  
w yjściu, pretorjanie szukali apostoła. Lecz on na w szystkie pyta­
nia odpow iadał im ty lk o  z radością i spokojem:

—  Panam  w idział.
I tegoż jeszcze w ieczora udał się na cm entarz Ostrojański, 

aby nauczać i chrzcić tych, którzy chcieli się skąpać w  w odzie życia.
I odtąd przychodził tam codziennie, a za nim ciągnęły co- 

dzień coraz liczniejsze tłum y. Zdawało się, że z każdej łzy m ęczeń­
skiej rodzą się nowi wyznawcy i że każdy jęk na arenie odbije się 
echem  w tysiącznych p iersiach. Cezar pław ił się we krwi —  Rzym  
i cały świat pogański szalał. A le  ci, którym  dość było zbrodni 
i szału, ci, k tórych deptano, ci, których życie było życiem  niedoli 
i ucisku, w szyscy pognębien i, wszyscy sm utni, wszyscy n ieszczę­
śliw i, —- przychodzili słuchać dziwnej pow ieści o Bogu, który z m i­
łości dla ludzi dał się ukrzyżow ać i odkupić ich winy.

Odnajdując zaś B oga, którego mogli kochać, odnajdywali 
to, czego nie m ógł dać dotychczas nikom u św iat ów czesny —  
szczęście z m iłością.

A P iotr zrozum iał, że ni cezar, ni w szystkie jego legje nie 
zm ogą prawdy żyw ej, że n ie  zaleją jej ni łzy, ni krew, i że teraz 
dopiero zaczyna się jej zw ycięstw o. Zrozumiał rów nież, dlaczego 
Pan zaw rócił go z drogi: oto to m iasto pychy, zbrodni, rozpusty  
i potęgi poczynało być Jego m iastem  i podwójną stolicą, z której 
płynął na świat rząd ciał i dusz.



Kwiecień.

Pod krzyżem stała Matka u stóp Syna
I ból Ją  wielki na duszy uścisnął...

K ończym y W ielki Post! Już nam pilno do zabawy, strojów, 
śm iechu! Liczym y n iedziele i dnie do W ielkanocy. Dwa dni Świąt 

.i wiosna! Toż to będzie uciecha!
Prawda! B ędzie! A le my, D zieci Marji, żyjąc duchem K o­

ścioła katolickiego, zanim zaczniem y w eselić się z Marją N iep o­
kalaną ze Zmartwychwstania Pana Jezusa, przypatrzm y się Jej 
boleści, gdy stała pod krzyżem  Syna.

Cały W ielki Tydzień, począwszy od n iedzieli palm ow ej, prze­
znaczony jest na uczczenie pam iątki gorzkiej m ęki i śm ierci Syna 
Bożego —  ofiary, którą złożył Pan Jezus Ojcu Przedw iecznem u na 
odkupienie świata.

Śliczne są te nabożeństwa W ielkotygodniow e! D zieci Marji. 
uczęszczajmy na n ie, o ile  nam obowiązki pozw olą. Starajmy się 
m ieć książeczkę, w  której są um ieszczone m odlitw y liturgiczne na 
W. Tydzień, żebyśm y m ogły przejąć się ich  duchem . N ie naśladuj­
m y tych, którzy n. p. w W. P iątek  są w stanie czytać m odlitw y  
na Boże N arodzenie, bo się m odlą zupełn ie bezm yślnie. N ie! My 
w tym świętym  tygodniu uczcijm y praw dziw ie M ękę Pańską, po­
łączm y się duchem z naszą Matką N iepokalaną, bolejącą nad męką 
Syna.

Stojąc tak przez trzy długie godziny pod krzyżem , na k tó ­
rym konał w  m ęce i opuszczeniu Jej Syn Jedyny, czy i Ona nie  
przeszła m ęki?

N iem a już kołó N iej cudnego A nioła z lilją, niem a chórów  
anielskich śpiewających Glorja. Żaden Anioł nie przychodzi z nieba, 
by ocalić Jej Syna, Syna Bożego od m ęki i śm ierci, jak Go ocalił 
niegdyś D ziecięciem  z ręki H eroda. Otaczają Ją ludzie źli, którzy  
męczą Jej Syna i chcą zam ęczyć Go na śm ierć! On, Bóg-Człowiek, 
kona w  takiej straszliwej m ęce od tych, których te B oskie ręce te­
raz do krzyża przybite, ty le razy leczyły, chlebem  karm iły, b ło­
gosławiły. Zaledw ie parę dni tem u ci sami ludzie w uniesieniu ra­
dości uroczyście, z palm ami w ręku w prowadzali Go do Jerozo­
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lim y, szaty swe słali pod nogi osiołka, na którym  jechał! A  teraz?  
Teraz opuścili Go wszyscy. N aw et apostołow ie, których tak bardzo 
ukochał, których zaledw ie parę godzin tem u nakarm ił Ciałem Swo- 
jem  i Krwią napoił, dając im  Siebie całego pod postacią chleba 
i w ina!... Przy N iej stoi tylko jeden, św. Jan, ten najm ilszy uczeń  
Jezusowy.

A z krzyża patrzą na Nią B oskie oczy Jezusa i rozlega się  
Jego głos: „N iew iasto, oto syn Twój, oto Matka tw oja“ . A  Ona 
rozum ie, że tem i słowam i zapew nia Jej Syn najm ilszy op iekę ziem ­
ską, że Jej, jako M atce, oddaje ucznia um iłow anego, ale z nim  
i św iat cały i ludzi w szystkich. Że zostaje Matką naszą i P ośred­
niczką łask. I mając serce przebite m ieczem  boleści, przyjm uje 
nas za Swe dzieci.

A  z krzyża rozlega się znow u głos Jezusa w  tym strasznym  
okrzyku: „B oże m ój, B oże m ój, czem uś m nie opuścił?“ I widzi 
Marja zapadające ciem ności i  słyszy  słowa przebaczenia, w yrze­
czone do pokutującego łotra. C iem ności gęstnieją, z krzyża padają 
ostatn ie słowa: „W ykonało się!“ W  ciem ności słyszy ta Matka B o­
lesna huk pękających skał! czuje straszne trzęsienie ziem i! słyszy  
trzask w alących się dom ów i okrzyki trw ogi, ludzi uciekających  
przed N ieznaną potęgą.

Gdy słońce znów  ośw ieciło  ziem ię, na krzyżu wisiało ciche  
i spokojne m artwe już ciało Jezusa... P óźniej, po zdjęciu  z krzyża, 
gdy Ciało Syna N ajm ilszego złożono na Jej łon ie, w idzi- żbliska 
okrutne rany Jego, z biczow ania, cierniem  koronowania, krzyżo­
wania! D zieci Marji, czyż m oże być na św iecie boleść jako boleść  
tej M atki? Patrząc na Nią i w iedząc, że to nasze grzechy są przy­
czyną Jej sm utku, czyż n ie odw rócim y się od nich na zawsze?...

A le Pan B óg dobrze zniesionego smutku nigdy n ie zostawia  
bez pociechy! Tak w ięc i dla M atki Najśw. po trzech dniach smutku 
i boleści zaświtał dzień Zmartwychwstania Parna Jezusa, a dla nas 
po W ielkim  Piątku przyjdzie W ielkanoc!

Dwa dni Świąt i wiosna! Cieszm y się w ięc i w esoło spędzajm y  
te radosne święta. Zacznijm y od R ezurekcji. Postępując za proce­
sją, śpiewajm y wraz z wszystkim i w iernym i tę cudną naszą polską  
pieśń: „W esoły nam dziś dzień n a s ta ł4, a - śpiewając, przenieśm y  
się myślą w ten śliczny poranek W ielkanocny, w który Pan Jezus 
„A nioły  do Matki posła ł1". W inszujm y Jej tej w ielkiej radości, 
a Ona napełn i serca nasze takiem  prawdziwem  w eselem , że bez  
w zględu na warunki, w których się znajdujem y, które są m oże 
bardzo ciężkie i sm utne, święta nasze będą jednak w esołe i potra­
fim y jeszcze radość rozsiewać w swojem otoczeniu.
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JOOOOOOOOOOOOOOOO
W a cła w a  G ołęb io w sk a

Pozwól m i chwalić Ciebie.

P o zw ó l m i chw alić C iebie  
S erdecznej p ieśn i słow am i 
I w  k ażde j w ołać p o tr zeb ie  , 

M ódl się za  nam i.

G dy fala dążeń  splątana,
G dy m yśli w  w irach je j toną, 
O tocz nas, M atko K ochana,

Sw oją obroną.

A T w oje  do  nas p rzyb yc ie ,
T o jasnej d o li je s t droga,
T o pokó j, radość i -życie

K ró les tw o  Boga.

t

Sw. W ojciech, Patron Polski i Męczennik.

Św. W ojciech urodził się w r. 956 w Pradze i pochodził że 
znakom itej rodziny szlacheckiej. Już dziecięciem  ofiarowała go 
m atka, stosownie do uczynionego ślubu za jego w yzdrow ienie, 
Panu Bogu, to jest, że później m iał zostać kapłanem .

Celem nabycia potrzebnych w iadom ości, posłali go rodzice 
do Magdeburga i oddali w opiekę pobożnem u arcybiskupowi te­
goż miasta. Tak w ięc wzrastał ch łopiec w cnotach i pobożności, 
czyniąc ogrom ne postępy w naukach. W yśw ięcony przez biskupa  
praskiego Dytmara na kapłana, pozyskał cnotliw em  swem życiem  
tak ogólną m iłość swego narodu, że po śm ierci tegoż biskupa 
obrano go jednogłośnie na sto licę biskuipią w Pradze. P o długim  
oporze i w ahaniu się, mającem swe źródło w  jego głębokiej po­
korze, przyjął tę godność i przybył boso do Pragi. Tu żył pobożnie 
w ubóstw ie, oddając swe dochody na rzecz ubogich i kościołów . 
D zień w dzień karmił przy swem stole dwunastu ubogich. Ciało 
swoje umartwiał postem  i czuwaniem , śpiąc na gołej ziem i, a cały 
pzas pośw ięcał około dobra pow ierzonych mu dusz chrześcijańskich.
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Gorliwa praca jego rozbijała się jednakow oż o opór i przew rot­
ność ludzi, albow iem  w iększa część jego biskupstw a pogrążona była 
w ciem nościach n iew iary, a w ielu  chrześcijan naw et tarzało się w e  

.  w ystępnem  życiu.
Po Jdlkoletn iej pracy duchow ej, w idząc daremne swe trudy, 

udał się zw ątpiony do Rzym u, by Ojcu św., Janowi X V , przedsta­
w ić cały ten stan rzeczy i prosić o pozw olen ie  opuszczenia sta­
nowiska i Pragi. Papież uczynił zadość jego prośbie, a św. W oj­
ciech usunął się do klasztoru, św. B onifacego. Na żądanie w ier­
nych i za pozw oleniem  papieża pow rócił do Pragi pow tórnie. N a­
ród przyjął go z w ielk iem i oznakam i radości i przyrzekając p o ­
prawę. Jednakow oż Wkrótce p oszło  w szystko w zapom nienie, a lud  
pow rócił znowu do starych nałogów .

Św. W ojciech udał się pow tórnie do Rzymu, a potem  do 
klasztoru, jednakże na w ezwanie Ojca św. Grzegorza V pow rócił 
znowu do sw ojej diecezji. Dążąc do Pragi, dow iedział się, że lud 
zburzył się przeciw ko jego pow rotow i, a krew nych jego w ym ordo­
wał. Z niechęcony n iew dzięcznością swego narodu do reszty, skie­
rował teraz św. W ojciech swe kroki ku P olsce, gdzie; wówczas pa­
nował król B olesław  Chrobry. Król, ten, dow iedziaw szy się, że św. 
W ojciech bawi w polskich stronach, kazał go zawezwać do siebie, 
ofiarowując mu w ysokie godności. Lecz św ięty, podziękow aw szy  
za n ie, prosił tylko o opiekę królew ską w dalszych swoich apo­
stolskich pracach.

Św. W ojciech postanow ił sobie bowiem za jedyny cel życia 
nawracanie pogan. W tym celu udał się wpław Wisłą do naonczas 
jeszcze pogańskich Prus. Król B olesław  ze ściśniętem' sercem  w i­
dział go opuszczającego P olskę, w której św ięty czuł się m oże le­
p iej, jak w kraju rodzinnym , gdzie bardzo w iele przyczynił się sło­
wem i czynem  do utw ierdzenia wiary, jak również i do naprawy 
obyczajów. Dał mu wszakże ku obronie cały oddział żołnierzy ze 
sw ego wojska przybocznego. Św. W ojciech, n ie chcąc się dzikim  
Prusom przedstaw ić jako w ojownik, lecz jako prawdziwy sługa 
Boży i apostoł, który idzie bezbronny z krzyżem w ręku do po­
gan, aby ich naw rócić, rozpuścił ów  oddział już na granicy Prus, 
a sam udał się wraz z kilku kapłanam i do nieznanego sobie kraju. 
Tutaj udało mu się w ielu  pogan nawrócić na łono K ościoła kato­
lick iego. Jednakże wiara-pugańska tkw iła fanatycznie jeszcze w du­
szach m ieszkańców  Prus. Gdy razu pew nego św. W ojciech udał się 
w dalsze strony w celu  nawracania pogan, a przybywszy późnym  
dniem  do lasu nad rzeką Wisłą w pobliżu Gdańska, zm ęczony u ło ­
żył się ze swoim i współtowarzyszam i do snu, napadli go dzicy Pru­
sacy i zam ordow ali okrutnie, podając za przyczynę, że św ięty zgwał­
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cił lasek, pośw ięcony ich bogom pogańskim. D ziało się to 18 kw iet­
nia 997. Król polski, dowiedziawszy się o śm ierci m ęczeńskiej św. 
W ojciecha, wysłał natychm iast posłańców  do Prus, aby ciało św ię­
tego w ykupili. ,

Król Chrobry kazał je sprowadzić z wielką uroczystością do 
ów czesnej swojej stolicy w G nieźnie i um ieścić w tam tejszej ka­
tedrze. Św ięte szczątki przechodziły odtąd różne koleje, lecz Bóg 
prawie cudem zachował je narodowi polskiem u. Dziś relikw je św. 
W ojciecha spoczywają w szczerosrebrnej trum nie, ustaw ionej, na 
wspaniałym ołtarzu w katedrze gnieźnieńskiej i są celem  licznych  
pielgrzym ek do jego grobu.

Św. W ojciechowi przypisują też ułożenie pięknej pieśni ko­
ścielnej „Boga Rodzica D ziew ica14, śpiewanej przez P olaków  przed 
każdą walką lub bojem . Naród polski czci św. W ojciecha jako swego 
^największego patrona obok św. biskupa Stanisława.

Złote Promienie Cudownego Medalika.

Cudowny Medalik na Misjach.
Szanghaj, dnia 3 styczn ia  1935 r.

Wczoraj późnym w ieczorem  przybył do naszego domu 
w Szanghaju p. Lo Pa H ong, bardzo gorliwy i zacny katolik. Znają 
go prawie całe Chiny, zna także bardzo dobrze Ojciec św., dwa 
czy trzy razy bowiem bawił już w Rzym ie. Obecnie chciał pom ó­
w ić ze mną nieco o sprawach finansow ych \szpitala św. Józefa, 
którego jest jedyną podporą. Prawił mi także o rozlicznych w y­
padkach udzielania chrztu św., którego sam udzielał zwłaszcza 
skazańcom na śm ierć. Prawda, różne są zdania i zapatrywania na 
sprawę takiego chrztu. Skazańcy nie mogą się już niczego spodzie­
wać ani liczyć na zaw ieszenie kary śmierci czy otrzymają chrzest 
czy nie?

Kilka zaledw ie dni tem u policja chińska, obecnie znacznie, 
lepiej zorganizowana, wykryła w pobliżu Szanghaju jaczejkę roz­
bójników  chińskich —  samych bolszew ików  i m orderców. 95-ciu 
skazano na pow ieszenie, bo' jak się wyraził jeden z sędziów , „jest 
to środek łatwiejszy, a mniej kosztow ny41. P. Lo Pa H ong, po­
wiadom iony po zapadnięciu w yroku o niechybnym  losie skazańców, 
pospiesznie przybył do w ięzienia, gdzie silne straże strzegły zasą­
dzonych. Z licziby 95-ciu aż 36-ciu przystało, że pragną zostać po­
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uczonym i o zasadach wiary św. i przyjąć Chrzest św. W szyscy 36-ciu 
przyjęli Cudowny M edalik, który w ostatniej chw ili trzym ali 
w swoich rękach aż do skonania. Jeden z katów , już obyty w egze­
kucjach wyroków  śm ierci, patrząc na w ielk iego jałmużnika chiń­
skiego, takie począł czynić wym ówki: „O to, co czyni p. Lo Pa 
Hong! Jakiś jasno św iecący przedm iot wciska więźniom  w ręce lub 
nakłada na szyję, wodą pośw ięconą polew a ich czoła, wskutek  
czego skazańcy n ie podnosząc słowa, spokojnie umierają. A ni czło­
w iek n ie odnosi w rażenia, że w ykonuje w yrok śm ierci. A tym cza­
sem drugich zrozpaczonych trzeba w prost m ordow ać“ . T yle kat 
chiński.

Przyrzekłam  p. Lo Pa H ong przysłać 300 M edalików Cu­
downych, k tóre w ostatniej chw ili wyjazdu m ego z Paryża otrzy­
małam od W ielebnej Matki Generalnej. B ędzie bardzo zadowolony!

O jak cudow ne i przedziw ne są drogi Boże! Ani przeczuwa- 
łanl, że w łaśnie te Cudowne M edaliki przyspieszą działanie łaski 
B ożej, a broczącym  w niepraw ościach utorują drogę do szczęśli­
w ego pokoju i otworzą krainę prawdziwej chrześcijańskiej szczę­
śliw ości. Tak w ięc obraz N iepokalanej rozjaśnia im życie pozagro­
bowe, w które weszli przez szczęśliwą bramę Chrztu św.

Marja, Królowa Cudownego Medalika, ratuje od śmierci.

W listopadzie r. 1928 zachorowałam  bardzo ciężko. Leka­
rze w yczerpali już byli w szystkie środki ludzkie, aby mnie wyrwać 
i uratować przed grożącą niechybną śm iercią, lecz w szystkie w y­
siłki ludzkie okazały się daremne. Pełna ufności udałam się do 
N iepokalanej D ziew icy, Królowej Cudownego M edalika, i jeszcze 
tej samej nocy doznałam nagłej poprawy, która mnie pow oli do­
prowadziła do zupełnego w yzdrowienia. Pełna w dzięczności dla 
N ajśw iętszej D ziew icy, chcę publicznie podziękow ać za otrzymaną 
laskę. T eresa P.

Pod Promieniami Cudownego Medalika.

Od jednej z Sióstr M iłosierdzia otrzym ałam pewną ilość bro­
szur o Cudownym M edaliku. Z w ielkim  entuzjazm em  przyłoży­
łam się do rozszerzania czci o tym w ielkim  darze Marji, zapomocą 
którego nasza niebieska Matka tyle łask przysparza ludziom . R oz­
dałam 400 broszur i stw ierdziłam , że w szędzie, gdzie tylko zabły­
snęła w iadom ość o Cudownym M edaliku, rów nież bardzo wielka 
ilo ść  łask spływa na w szystkich, którzy opieki Marji wzywają. Sza- 
farstwo Marji nikogo nie wyklucza. P rzytoczę tylko kilka przy­
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kładów , jak Marja strzeże duszy i ciała swych czcicieli, wspiera 
ich w dziedzinie m aterjalnej i duchow ej. Taki przykład niezaw od­
nie podziała jako światło dla rozumu i rozżarzy serca do w ięk­
szego nabożeństwa ku Marji N iepokalanie P oczętej.

1. Pani Teresa C. zachorowała na ciężkie zapalenie. Przywie­
ziono ją do szpitala, gdzie po konsultacji lekarskiej zaordynowano 
środki lekarskie. Jednak kiedy przybyła zpow rotem  do domu, wi­
działa, że środki ludzkie są daremne. Z wiarą przyjęła Cudowny 
Medalik, zawiesiła go sobie u szyi i poczęła z w ielką wiarą od­
mawiać now ennę. Choroba ustąpiła ku w ielkiem u zdziw ieniu wszyst­
kich, co ją znali. Był to prawdziwy cud!

2. Pani C. G .. cierpiała na chroniczny bronchit, który przy­
sporzył jej jesizcze w ielkich boleści nerkow ych. N iety lko , że nie 
mogła się w cale poruszać, ale nadto choroba pozbaw iła jej jedy­
nej pociechy: nie mogła w skutek ciężkiego kaszlu w cale przystę­
pować do Stołu Pańskiego. I jej rów nież podałam  Cudowny Me­
dalik oraz zachęcałam  do w ielkiej ufności w  m oc Niepokalanej 
Dziew icy. Chętnie przyjęła ten  zadatek łaski Marji i zaw iesiła go 
z w ielkiem  nabożeństwem  u szyi. K iedy ją po kilku dniach wi­
działam, z w ielkiem  wzruszeniem  opow iedziała m i, że już mogła 
przystępować - do Kom unji św., kaszel bowiem  już tylko bardzo 
słabo jej dokuczał, a boleści nerkow e zupełn ie były ustały^ Chwała 
niech będzie N iepokalanej K rólowej Cudownego M edalika!

3. Pani W. C. w skutek operacji bardzo w iele  Ucierpiała, 
w dodatku rana w cale zabliźnić się nie chciała i  powodowała stan 
bezczynności. Po otrzym aniu Cudownego M edalika i odprawieniu  
nowenny zabliźnienie rany szybko poczęło postępow ać naprzód, 
a chora snadnie mogła w ykonywać obowiązki domowe.

4. M ałżonkowie X. obydwoje cierpieli na zapalenie płuc. 
Nadto i m aterjalnie n ie szło im dobrze. W śród w ielk iego ucisku  
przyjęli Cudowny M edalik i wzywać poczęli Marji N iepokalanie  
Poczętej. W  krótkim  czasie doczekali się u leczenia ku w ielkiem u  
zdziw ieniu lekarza, który z w ielkim  nakładem  sil daremnie ich był 
leczył. Najświętsza D ziew ica N iepokalana w idocznie pokazała swoją 
pieczę nad tą rodziną. Gdyby śm ierć była zabrała rodziców , pię? 
cioro n ieletn ich  sierot byłoby opłakiwało ojca i matkę.

Oby Marja Królowa Cudownego M edalika użyczyć mi ra­
czyła Swego błogosław ieństwa i wspierała siły m oje, abym upra­
wiając takie apostolstw o, mogła z serc Jej w iernych czcicieli uwić 
w ieniec i koronę żywych dusz! Eulalja B.



C H I N Y
Z  p r e fe k tu r y  a p o s to ls k ie j  w  S h u n te h fu .

List X. Wacława Czapli do X. Antoniego Weissa.

X. Górski doręczył mi ostatnią ofiarę, przesłaną przez Przew. 
X. Superjora na m oje im ię. Serdeczne Bóg zapłać za niespodziankę! 
Obrócę tę ofiarę na katechum enat żeński w Tasindztari. Tak w ła­
śnie m yślałem , skądby w ydostać n ieco grosza na ten cel. Bo dużo 
jest poganek, coby chciały się naw rócić, a nie mają sposobności 
ku tem u. N ie m ożna bowiem  w każdej w iosce otw ierać katechu­
m enatów , gdyż środki m aterjalne n ie pozwalają na to. A nieraz 
w tej i owej w iosce P. B óg wybiera sobie kilka dusz, czasem jedną. 
Ma to być przyszłe ziarnko gorozyczne. Bardzo często w ten  w ła­
śnie sposób otw iera się now e gminy. Taka kobieta, odbywszy ka­
techum enat w rezydencji i otrzym awszy Chrzest św., wraca do 
w ioski i zaczyna propagow ać wiarę św. sąsiadkom , przyjaciółkom , 
krewnym  i znajom ym . K iedy znajdzie kilkanaście osób, można 
w ówczas posłać tam nauczycielkę katechistkę, która już stale bę­
dzie głosiła nauki i uczyła m odlitw  i katechizm u.

Jak dotychczas taki katechum enat w rezydencji istn ieje do­
piero w zawiązku. Bo i brak było funduszu i lokalu. W ogóle moja 
rezydencja w  Tasindztan to taka „dziupla“. W szystko tu m alut­
kie i kapliczka i szkoła męska i pom ieszczenie dla misjonarza. 
Przed dwoma laty  dokupiłem  1/4 hektara z kilku chałupinam i. Z e­
szłego roku na w iosnę zbudowałem  kilka ubikacyj, w których m ie­
ści się szkoła żeńska dla dziew cząt i katechum enat. Jest sala na 
20 dziew cząt, sypialnia na jakie 25 osób, pokoik dla nauczycielek  
i kuchnia. Ciasno więc. Przem yśliw uję nad rozszerzeniem . Mniej- 
w ięcej plan mój polega na tem , by szkołę żeńską przenieść tu, 
gdzie teraz m ieszkam , a samemu przenieść się na teren szkoły żeń ­
skiej, w ybudowaw szy rezydencję, sypialnię dla szkoły m ęskiej, p o ­
m ieszczenie dla służby, no i kościół. Rozpocząłem  kw estę na ko­



ściół w Toruniu. Może św. Teresa okaże znów swą potęgę. Chodzi 
tu o jej cześć. Trzebaby jeszcze dokupić kaw ałek terenu. Czekam  
na Opatrzność Bożą. Przecież n ie dla siebie pracujem y!

X . W acław  C zapla, M isjonarz w  Chinach.
Tasindztan, dnia 3 stycznia 1936.

Jak zakłada się gminę chrześcijańską w Chinach.
Obraz z działalności XX. Misjonarzy w prefekturze Shuntehfu.

W czoraj przyjechałem  do Shunteh. A  przyjechałem  z 2-ma 
kontraktami aktu kupna dwóch zabudowań w m ieście powiato- 
wem Y asze (Y aoshan). Mam tam gm inę, liczącą zaledw ie 2 lata 
istnienia, składającą się z 70 dusz. Jest to pierwsza gmina, jaką 
mi Pan Bóg pozw olił otw orzyć w Chinach na terenie pow ierzo­
nej mi przed trzema laty placów ki. A na parafję składają się dwa 
pow iaty o pow ierzchni około 3.000 kim. lew. .z 300.000 m ieszkam  
cami. Rezyduję nie w m ieście pow iatow em , lecz na prow incji w  mar­
nej w ioszczynie Tasindztan, m niejw ięcej w środku dotychczasowej 
parafji. P ow iat N ejcin (N eikin) rozległy, bardzo zaludniony, ma 
stosunkowo mało gmin i chrześcijan. W samem m ieście pow iato­
wem ani żywej duszy katolickiej. Czeka na planową akcję m isjo­
narską. Natom iast pow iat Jałsza, stosunkow o m ały, o 70.000 m ie­
szkańców, w tem  praw ie 2.000 chrześcijan już jest w ruchu. Od 
1932 r. otwarłem 7 gmin. W tym roku, o ile  mi środki pozwolą, 
otworzę jeszcze przynajm niej 1— 2 dalszych. Patrząc na środow i­
sko, w idzę, że wystarczy kilka lat, a w każdej w iosce będziem y  
m ieli w iernych. Za lat dziesięć przynajm niej 1/4 ludności stałaby 
się chrześcijańską.

A le, by tego dokazać, trzeba, by m isjonarz osiadł w m ieście 
Jałsze i oddał się całą duszą pracy. W  tej w łaśnie m yśli X. Pro- 
prefekt Górski dał 700 dolarów m eksykańskich na kupno 2 do­
m ów, że przygotuje się m iejsce na kościół, szkoły i rezydencję. 
Oczywiście te dwa tereny z zabudowaniam i, coś około 1/4 hektara, 
przedzielone sąsiadem, nie wystarczą. A le na teraz grosza więcej 
niema. A szkoda, bo ów sąsiad, co dzieli oba tereny, chce nam 
odstąpić swą posiadłość za jakie 500 dolarów m eksykańskich czyli 
800— 900 złotych. Kupiwszy ten teren, byłoby m iejsce na kościół, 
szkołę żeńską i rezydencję. Na szkołę m ęską trzebaby w przy­
szłości jeszcze dokupić, co byłoby łatwem , bo sąsiedzi nasi od po­
łudnia mówią 0 odsprzedaży swych domów.

—  106 —
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N arazie'm am y już dwa domy. W jednym  m ieścić się będzie  
katechum enat żeński. W drugim przychodnia, kaplica, szkoła m ę­
ska. Jest też i pom ieszczenie dla m isjonarza. Mam zamiar w przy­
szłości częściej tam przebyw ać, bo w okół w łaśnie są now e gminy, 
które dla pom yślnego rozwoju wymagają częstszych w izyt m isjo­
narza. D latego też m uszę tam zostaw iać skrzynkę z przyboram i do 
M szy św. Mam już m niejw ięcej w szystko, z wyjątkiem  puszki, tury- 
bulum , żelaza do w ypiekania hostyj, w ycinacza do dużych i m a­
łych hostyj. 100 zł. w ystarczyłoby na zakupno brakujących przed­
m iotów.

N adto oba domy wymagają pew nych popraw ek. Trzebaby 
popraw ić dach w kaplicy, dać sufit now y i posadzkę z  cegieł i choć 
jako tako urządzić ten przybytek Boży w  oczekiw aniu na praw­
dziwy kościół Boży, który, m yślę i ufam  gorąco w Opatrzność, 
stanie za kilka lat, o ile  n ie w cześniej! Bo z chw ilą, gdy Jałszę 
otrzym a swego m isjonarza, stanie się centrum , które prom ienio­
wać będzie na dziesiątki k ilom etrów  w około. I liczba wzrastająca 
chrześcijan wym agać będzie najrychlejszej budow y, chociażby za 
jakie 6— 8.000 zł. kościółka.

Od lata zam ierzam  w yposażyć Jałszę w dwie szkoły: męską 
i żeńską, bo m iejscow e szkoły stoją dość nisko. Myślę w ięc, że ta 
konkurencja w yjdzie nam na dobre, gdyż nasze szkoły mają do­
brą opinję. A przez uczniów  trafim y i do rodziców, jak to było  
dotychczas.

Jednem  słowem  Jałszę ma się stać ośrodkiem  katolicyzm u na 
pow iat i poza jego granice. Potrzeba tylko środków  na to. I dla­
tego też zwracam się z gorącą prośbą w im ieniu tych tysięcy dusz. 
co błąkają się po bezdrożach bałw ochw alstwa, kołatam  do apostol­
skich serc o pom oc. U fam , że gorliw e dusze wezmą w swą opiekę 
cały pow iat Jałszę i um ożliw ią zbudow anie tam że kościoła, rezy­
dencji, zorganizow anie szkół i katechum enatów. In Te Dom ine 
speravi, non confundar!

Przyjęcie Chinek do Stow. Dzieci Marji w Shunteh.

Było to 8 grudnia 1935 r. K aplicę naszych Sióstr M iłosier­
dzia w Shunteh w ypełniły  po brzegi D zieci Marji oraz kandydatki 
do otrzym ania m edalika ze wstążką niebieską i fioletow ą. Po b ło ­
gosław ieństw ie Najśw. Sakram entem  dokonałem  przyjęcia w edług  
rytuału, zawartego w m anualiku. Przyjętych było 22, w tem  9 na 
D zieci Marji, a 13 na aspirantki. N ie m ogłem  się jeszcze o dwa-
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żyć na egzam in i w ygłoszenie nauki. U czyniła to przfedtem Siostra 
Józefa, Chinka.

Ciekawe są ich nazwiska jednozgłoskow e: Czan, Szen, Zen, 
San, Pcha, Lin, T i, N ię, W an, K en, Taj, Lja, Jan , Tain i dwu- 
głoskowe Isy. Im iona: Malija, R oza, Marta, Teresa, Zuzanna, Ra­
faela, E lżbieta, A ntonina, Uzaba i Ida. Co do w ieku, to będą w la­
tach od 16 do 20 i  w ięcej.

Chociaż należą do tego samego stowarzyszenia N iepokala­
nej, to jednak nie należą do tej samej rasy, co D zieci Marji w  P o l­
sce.- Zaliczają się do rasy m ongolskiej, której cechy charaktery­
styczne są następujące: kolor skóry żółtaw y, głowa okrągła, ko­
ści w policzkach w ystępujące, siodełko nosa zapadłe, oczy naikryte 
ukośną pow ieką, tak zwaną fałdą m ongolską, w łos czarny, jak 
w ęgiel.

Obecny ubiór D zieci Marji w Shunteh n ie jest ani europej­
ski, ani chiński, lecz pół na pół noszą spodnie, a na nich sukienkę. 
W łaściwy i tradycyjny strój chińskich dziew cząt to sw obodny k af­
tanik wiejski i jedwabne spodenki. Jedwab jest tu daleko tańszy, 
niż p łótno, w  różnych kolorach, bardzo często o kw iecistych de­
seniach. N ogaw ice obwiązuje się przy kostce m ocno jedwabną 
wstęgą. W łosy splatane są w w arkocze albo strzygą krótko do szyi. 
M ężatki zawijają je w ypukło w tyle na głowie.' Noszą pończochy
i sukienne p antofelk i, nieraz tak m ałe, jak stopy 10-letniej dziew ­
czyny. Zam ożniejsze Chinki noszą spodnie spływające szeroko aż 
do kostek, a całą postać okrywają długą suknią w różnych kolo­
rach, na dole po obu stronach rozciętą, a u góry zakończoną w y­
sokim kołnierzykiem , zam kniętym  zprzodu na 3 guzełki. Ponieważ 
naszym Siostrom z zasady spodnie u dziew cząt się n ie podobają, 
przeto nasze chińskie D zieci Marji wdziewają na spodenki euro­
pejską sukienkę.

Charakter D ziecka Marji Chinki jest bardzo podobny do du­
szy polskiej dziewczyny: żywa, uczuciow a, pracow ita, w esoła, zdolna  
do najszczytniejszej pobożności. Z grona 22 C hinek, które 8 grud­
nia przyjąłem  do stowarzyszenia, zgłosiło się aż 8 do chińskich  
-Sióstr Józefitek , aby po dwóch latach nowicjatu pracować w na­
szej prefekturze jako siostry-katechistki.

Siostry M iłosierdzia są w Chinach bardzo potrzebne, bowiem  
nędza fizyczna i moralna jest stokroć więksiza, niż w Europie. 
Może wśród polskich czcicielek  Marji N iepokalanej znajdzie się 
taka, która odczuwa pow ołanie i rwie się do Chin, tylko nie w ie,, 
co począć, gdzie się udać, aby tem u w ołaniu B ożem u zadość uczy* 
nić... Otóż nie można się udać do Chin jako osoba św iecka, bo tu 
w szystko obce, i kiedy naprzyklad choroba położy człow ieka na
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loże boleści, w tedy sam emu trudno tu sobie, radzić. Jedyna m o­
żliw ość to na leżeć do jakiegoś stowarzyszenia religijnego. N ajle­
piej zgłosić  się do Sióstr M iłosierdzia w  P olsce, a tam już zba­
dają, czy pow ołan ie jest praw dziw e i w danym razie ułatwią uda­
nie się na pracę misyjną.

W  Chinach są m ile w idziane m isjonarki z językiem  angiel­
ski i francuskim , o zaw odach dentystki, okulistki, lekarki. M nó­
stwo Chińczyków  choruje na oczy. To też kiedy dowiadują się
o  Siostrze M iłosierdzia, która fachow o i skutecznie leczy, z dzie- 
cięcem  zaufaniem  lecą w prost do przychodni. Czy to nie rozkosz 
leozyć Chińczykom  ciała, oczy, aby otw ierać im oczy duszy na 
św ietlane życie pozagrobow e.

Poza łaską pow ołania i fachow ego przygotow ania kon iecz­
nym warunkiem  do pracy m isyjnej jest w ielk ie  w ew nętrzne uro­
bien ie  duchow e, a zwłaszcza m ęstw o, które tu musi bagatelizo­
wać tęsknotę za ojczyzną, ból, przeciw ności, naw et samą śm ierć —  
z m iłości ku Chrystusowi Panu.

I Stow arzyszenie D zieci Marji ma tu w ielką przyszłość, bo 
kiedy m ijam y m iasto czy w ioskę, w szędzie roi się od dzieci tak 
chłopców , jak i dziew cząt. T ysiąc stowarzyszeń możnaby tu w tych 
stronach założyć. L ecz takie stow arzyszenie, żeby prosperow ało, 
musi się oprzeć o m isjonarza lub Siostrę M iłosierdzia. A tych li­
czym y w naszej prefekturze po kilkanaście zam iast na setk i. D la­
tego m ódlcie się o liczne pow ołania m isyjne. Tylko przez gorącą 
m odlitw ę zdołacie przyspieszyć zakładanie licznych stowarzyszeń  
D zieci Marji w  Chinach.

X . W acław  Jączrnionka, M isjonarz w  Chinach.

Premja dla uiszczających prenumeratę!

Wszyscy, którzy pośpieszą z uiszczeniem prenumeraty 
za Rocznik Marjański do dnia 1 maja b. r. otrzymają 
jako premję piękną rozprawę o Cudownym Medaliku. 
Bardzo to zajmująca i wartościowa książka o tym darze 
Marji Niepokalanej. Przyjmijmy to wezwanie pchotnie!



O d e z w a .

Do P olsk i, do naszych wierzących Braci i Sióstr, ślemy 
z Shunteh nasze usilne błagania o m odlitw ę i w spółpracę. Przy na­
szej bramie północnej, tuż obok m isyjnej rezydencji, stoi dawna 
świątynia pogańska czyli pagoda. N iem a na niej połow y dachu, 
w oczy biją czarne jej bćlk i w ystające, tynk na ścianach odrapany, 
kam ienne bożki kulają się po ziem i, a pod resztkam i dachu w ró­
ble ćwierkają. W naszej prefekturze mamy m nóstwo takich opu­
szczonych pagód. Pogaństw o w Chinach sypie się w gruży. Ale 
Chińczycy naogól są dobrzy, religijni i oglądają się dzisiaj, aby ich 
kto nauczył, w co mają w ierzyć i w jaki sposób mają cześć Bogu 
prawdziwemu oddawać. Teraz jest najlepsza pora, aby Chińczyków  
poizyskać dla wiary katolickiej. I n ietylko Polska, ale katolicy ca­
łego świata powinni się dzisiaj Chińczykami żywo zainteresować
i Chrystusowi Panu przysporzyć m iłośników  i czcicieli. W ielka to 
chwila i niezw ykła okazja. Trzeba ją wykorzystać, bo potem  może 
być zapóźno.

W Polsce —  jak w całym św iecie —  panuje kryzys i zasila 
liczne szeregi nędzarzy. A le najbiedniejsi na ziem i są ci, których 
dusze nieśm iertelne, wodą chrzczelną n ieobm yte, po odłączeniu  
się od pow łoki cielesnej nig dy n ie będą oglądały Oblicza Bożego. 
Czy W as to nie boli? Oni należą do naszej rodziny, są dziećmi 
tego sam ego Boga, do którego my codziennie wołam y: Ojcze nasz! 
Pom óżcie nam chrzcić te tysiące dobrych ludzi, te rzesze pracow i­
tych Chir iczyków , którzy już sa dojrzali do przyjęcia Ewangelji 
Chrystusowej.

Nam, polskim  misjonarzom , potrzeba tu tysiąca księży, ty­
siąca sam arytanek, kilku tysięcy katechistów  i nauczycieli.

Sami o własnych siłach nic- tu nie zrobim y, ale wsparci ła­
ską z nieba —  cudów dokonam y. Jesteśm y w dzięczni za każdą 
najdrobniejszą ofiarę m isyjną, ale jeszcze w ięcej oglądam y się zą 
Waszą m odlitwą. Pam iętajcie o nas we Mszy św., w K om unji św., 
w koronce, podczas naw iedzenia N. Sakram entu, prosząc Boga
o liczne powołania m isyjne, o zdrow ie i zapał apostolski dla m i­
sjonarzy, o liczn ych . przyjaciół i ofiarodaw ców  dla polsk iej Misji 
w Chinach.

P olscy M isjonarze  —  Shunteh.
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Ostatnie chwile „Dziecka Marji“ 
śp. W ładysławy Cylkowskiej.

Dochodziła 7-ma wieczorem, kiedy szłam do ciężko chorej W ładeczki. 
Pomyślałam, iż pewno ostatnii rajz zobaczę ją  żywą. Na sali płonęła nocna 
lam pka; trochę niepewna przysunęłam  się do jej łóżka. Leżała bledziutka
i na m ój w idok uśm iechnęła się... W śród ciszy, k tórą roztacza dokoła siebie 
zbliżająca siię śmierć, myśli m oje pobiegły wstecz...

W ładzia była „Dzieckiem M arji". Lubiłam  ją. Jej życie budziło we 
mnie wiele re fle ta ij. Ona kochała Boga... Miłość Bożą zdobywała cnotą 
pokory i prostoty. W rodzoną m iała eichość, k tó ra  była właściwością jej 
charakteru . Innej nie wyobrażałam  sobie Jej. Tą cnotą zdobywała sobie 
serca...

Cichość ta ką miał sam Bóg uszlachetnić i nadać je j dźwięk czysty. 
Dużo brakow ało jej do doskonałości. Sama nic potrafiła  się na nią zdobyć, 
Słabość ludzka staw iała trudności i przeszkody. W  tej jednak chwili, gdy 
W ładeczka zaczynała uśm iechać się do życia, snując m arzenia przyszło- 
ścii — Bóg złożył ją  na łoże boleści. Chciał ją  mieć całą wyłączmie dla sie­
bie i zaczął cierpieniem  lizycznem działać na Swe dziecię. Kilkutygodniowy 
okres choroby, stał się pasm em  wielkich, dotkliwych bólów. W ładeczka 
cierpiała dużo. Z podziwem patrzyłam , jak  rw ała się do życia... Chciała 
żyć. — ..Zaledwie kilka dni minęło, jaik parta  żądzą żyaia, poraź pierwszy 
wyszła n a  ulicę.

Lecz nie tak  choiał Bóg.
Dochodziła dziewiąta wieczorem, gdy znowu znalazłam  się na tej 

samej saM szpitalnej, obok je j łóżka. Leżała zupełnie przytom na, wsłu­
chując się w słowa „Cześć N iepokalanej", na  które odpowiadała szeptem. 
Nie odrywałam  oczu od jej postaci. Była śliczna - -  na tle białej poduszki 
uw ydatniały się głęboko wpadnięte oczy — przysłonięta twarzyczka zaró­
żowiła się od blasiku palącej się lam pki. Pragnęła uśm iechnąć się, mówić, 
ale sił nie nuiała. Ostatnie spojrzenie i wyszłam... Z soboty, na niedzielę — 
wśród szału roztańczonych ludzi po salach dancigowych m iasta — tu 
w ciem nym  pokoju szpitalnym, dogasało młodziutkie, dziewczęce życie 
doczesne. W  ostatniej chwili przyrzekła, że będzie się m odlić za nas... 
Ojca swego żegnała słowami, k tóre ciągle m iała n a  ustach: „Cześć Niepo­
kalanej". Rwała siię do życia, a odejść musiała.



112

Długi orszak koleżanek i znajomych, posuwał się ulicami Piotrkowa 
ku cmentarzowi. Przed jej b iałą  trum ną łopotał sztandar Stowarzyszenia. 
Gdy ciało Władecziki spoczęło w caemmym grobie, jasko zasiew zmartwych­
wstania, rozległa się nad  nim  cicha nuta pożegnalna: „Z głębi serc...". 
Matfca ochroniła Swe dziecię przed  błędnenii k rokam i tego św iata. Błaga­
łyśmy w głębi duszy Niepokalanej Majtki naszej o w i e n i e c  wiekuistej chwały 
dla Swego „Dziecka". „Dzieci M arji" z Piotrkow a Tryb.

Stowarzyszenie Dzieci Marji i Aniołów Stróżów 
w Lipowej, parafja Kanów, wojew. Kieleckie.

Stowarzyszenie nasze wyjątkowe w tym roku przechodziło koleje. 
Mimo wszystko, ugruntowywa się w swoich podstaw ach i coraz silmŁejszem 
się staje, w zrozum ieniu, że „w jedności siła“. Nap ozór., zda się, stowarzy­
szone niewiele działają, to  jednalk Pan Bóg, jakgdyby chciał uzewnętrznić 
niemowlęce nasze siły, błogosław i' nam, a  owoce tegoż błogosławieństwa 
są piękne i dość wyraźne, bo z organizacji naszego Stowarzyszenia, istnie­
jącego zaledwie liat 7, osiem stowarzyszonych poświęciło się na  wyłączną 
służbę Bożą,, w stępując do różnych zgromadzeń, jako  to: SS. Miłosierdzia, 
SS. Sercanek, SS. Felicjanek. Nie nasza w tem  zasługa, że jest tak  dobrze; 
ale wniosek dowodzi tego, że praca kierujących niami Czcigodnych Księży 
Dyrektorów i Sióstr Miłosierdzia w osobie Czcigodnej Siostry Dyrektorki, 
nie idzie n a  marne. To też jesteśm y zasmucone spowodu, że nas odjechał 
Najczcigodniejszy nasz Ksiądz Dyrektor, Ks. Proboszcz J. W róblewski, spod 
którego kierowniczej rękd, niemało młodzieży weszło n a  dlrogę p racy  i lep­
szego życia. Odchodząc od nas, dał nam  żywy przykład ze siebie, bo opuścił 
wszystko i wszystkich, i wstąpił do zaikionu Księży Jezuitów. Czyn Jego stał 
się dla wielu pobudką i zachętą dó większej pracy  n ad  sobą i nieprzywią- 
zywania soję nadto do rzeczy przem ijających. Co rok  urządzałyśm y jasełka, 
a w tym  roku, zam iast wesołych jasełek, .w dniu 5 stycznia, sm utnie żegna­
łyśmy pięknem i referatam i i deklam acjam i, Czcigodnego naszego Ks. Dyrek­
tora. Zachęcone Jego cennemi uwagami', wzięłyśmy się do pracy, urządzi­
łyśmy loterję fantową, z dochodu której będziem y m iały ładny sztandar 
„Dzieci Aniołów Stróżów" z czego się bardzo wiszyscy cieszymy. Jedną 
p iątą część z dochodu, przeznacam y na Chiny i na opłacenie „Rocznika 
M arjańskiego“. W  styczniu b. r. zm arła n am  jedna ze stowarzyszonych 
p. Aniela Komarówna, ̂ pozostawiła po sobie żal i dobre Uczynki. W yjątkowa 
to była dusza, którą P ian. Jezus, już tu  na izaemii .wynagrodził szczęśliwą
i piękną śmiercią,, bo z Medalem n a  szyi i m edalikiem  w ręku, jakgdyby 
zapatrzona w Niepokalaną, mówiła do otaczających jej łoże rodziców: „Ma­
mo, szatan mi zajrza ł w oczy, ale on mi nic nie zrobi, bo  Matka Boska jest 
tu  ze mną, bo medal, ten mój skarib najdroższy, mam w ręku“ i cicho za­
snęła na wieki.

W ieczny pokój Jej diuszy.
Anna Czarnecka 

sekretarka Stow. „Dzieci M arji“ w Lipowej.
Poczta Opatów Kielecki.

ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

R edaktor: X. Pius Pawellek, M isjonarz.



P O D Z I Ę K O W A N I A
Z sercem przepełnionem  najgłębszą wdzięcznością, dziękuję bł. S. 

K atarzynie Laiboure za łais«ki, które odebrałem  za je j pośrednictwem. Na 
każdym  kroku  doznaję zawsze opieki i pom ocy S. Laboure. Pod jej opieką 
czuję się bezpiecznym. To też z każdem  mem utrapieniem  udawałem  się 
zawsze do mej Proitektorki, i  o dziwo, izawsze zostałem  wysłuchany. Razu 
pewnego znalazłem  się w sytuacji bez wyjścia; wtedy udałem  się znów do 
bł. Katarzyny i wysłuchała mnie. Innym  razem  bairdizo źle mnie się wiodło 
w szkole, ale  m odlitwa ku czci S. K atarzyny d N iepokalanej Dziewicy po­
łożyła kres memu u trapieniu . Ale to jeszcze nie m iał być koniec; spotkało 
mnie jeszcze większe nieszczęście. Szukałem ód dłuższego czasu stancji, 
ale napróżno  w żadnym  domu katolickiem  nie mogłem sobie poszukać. 
Więc udałem  się z prośbą dk) S. K atarzyny ‘i zostałem wysłuchany. To są 
tylko większe wypadki cudownej opieki, 'jakiej doznałem za wstawiennic­
twem bł. S. Katarzyny* A któż izliczy wszystkie prośby, wysłuchane w ży­
ciu oodzieimem? O, napraw dę bł. S. Katarzyna czuwa nadem ną, daje mi 
moc do w ytrw ania w dobrem. Za tyle łask, dziękuję Ci o Moja Opieikunko
i proszę Cię weź w swą opiekę mnie i m oją rodzinę, dopomagaj nam  w każ­
dej potrzebie. A ja  Gi przyrzekam , że dlo śmierci będę cześć Twą szerzył.

Sodalis Marianus.
W yw iązując się z przyrzeczenia, składam  Matuchnip Najświętszej 

gorące podziękowanie za uzdrowienie, prosząc o dalszą opiekę. Cisza... 
wszyscy śpią... ból dotkliwy nie pozwala zam knąć powiek, do uszu m ych 
do latu ją  ciche jęki chorych, przed oczyma przesuw ają Się najrozm aitsze 
obrazy z życia... c zy n y . złe i dobre, walki wewnętrzne — wszystko... Już 
tyle nocy i dni leżę sam a ze swemi myślami, zastanaw iając się nad sobą... 
«Dziecko M arji» — kim jest «Dziecko Marji*? — To człowiek czynu, a ja?  
Co m am  czynić, by pyć  godną nazwy «Dziecka Marji))?

W skazówki zegara  przesuw ają .się żółwim krokiem. Powoli sięgam 
po herbatę, by zwilżyć spieczone usta... Bezsilna opadam  na poduszki... 
Czuję, że tem peratura  znów się podnosi, i ból tak  strasznie dokucza. Dok­
tó r naznaczył operację na ju tro . Co będzie ze mną, a  może ja  um rę? 
O peracja na nerki...

I .o  dziwo! — myśl': ta  mnie nie przeraża. Przeciwnie — ż pogodą
i radością niyślę o śmierci. Spojrzenie me pada na medal przyjęcia do Sto­
warzyszenia. — W idzę Matuchnę Najświętszą, otoczoną Dziećmi Marji, 
a z piersi m ych wyrywa się pragnienie: Matko, przyjm  mnie za dziecię 
swoje! A Mar ja  szepcze: Przyjm ę cię z rąk Mego Syna,. Fala m odlitw 
z miłością, w iarą i . gorącą, ufnością z ust m ych -popłynęła do Tej, którą 
czcić i kochać przez całe życie przysięgłam.

A dziś —- dziś gotowa jestem  um rzeć dla Marji. by ii .Jej stóp śpie­
wać nieprzerw anie hym n Dziecka Marji.

Upłynęło k ilka dni... Minęło już najgorsze; Z pomocą Królowej swej 
napew no wrócę do sił, choć operacji uniknęłam . Bądź wola Twoja Mar jo ! 
Dzięki Ci M atuchno za wysłuchanie mej prośby.

N. Form ówna, Dziecko M arji z Piotrkow a Tryb.
W ywiązując. s_ię z danego przyrzeczenia, składam  tę drobną ofiarę 

na m isje katolickie. Niech będą dzięki Miłosiernej za łaski niezliczone.
Kraków 2. III. 1936 r.
Sercem przepełnionem  wdzięcznością składam  podziękowanie Matce 

N iepokalanej i św. Józefowi za otrzym aną łaskę, prosząc o dalsza opiekę 
nade m ną i m oją rodziną. Dziecko M arji z Czortkowa.

Spełniając dane przyrzeczenie Matuchnie Najświętszej, oraz św. Te­
reni, składam  najserdeczniejsze podziękowanie za otrzym ane łaski i p ro ­
szę o dalsze wstawiennictw o Matuchnę Najśw. i św. Terenię.

Niegodne Dziecko M arji C. M. (Pszczyna).
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Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług rozmyślań Anny 
Katąrzyny Emmerdch. Brosz. 2.— zł., opraw. 3.— zł.

Cuda Łaski i Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna za dusze w czyśćcu 
cierpliące. Brosz. —?.80 zł.

Chwała Boża, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1.— zł.
Cudowny Medalik, hiistorja objawień Najśw. Marji P. Siostrze Miło­

sierdzia, Katarzynie Laboure. Brosz.' —.50 izł.
Droga do życia pobożnego „Filotea“, św. Frainc. Salezego. Brosz.

2 .— izł.,vopraw . 3.r^ zł.
Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —.80 zł.
L istki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. M arji Panny. —.50 zł.
Miesiąc luty — Lourdes, zawiera historię  objaw ień Najśw. Panny 

Marji. Brosz. 1.20 zł.
Miesiąc św*. Józefa (marzec), zawiera krótkde czytanki o życiu św. 

Józefa. Opraw. 3.— zł.
Miesiąc M arji (maj), czyLi rozmyślania o Niepokalanem Sercu Marji, 

z przykładam i. Brosz. 1.80 zł.
Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytaneik o Najśw. Sercu P. Jezusa. 

Opraw. 3 —"zł.
Ustawy Tow. św. W incentego a Paulo. Opraw. 2.50 zł.
Nabożeństwo na W ielki Post. Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa, Go­

dzinki i Pieśni. Cena —.30 zł;
Nabożeństwo do Męki Pańskiej. Opraw. 1.80 zł.
Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a  Kempis. Opraw. 3.-— zł.
Nowenna .do Najśw. Serca Jezusowego. -—.80 zł.
Nowenna \do Matki Boskiej Bolesnej. —.70 zł.
Nowenna eto św. W incentego a Paulo. —.60 zł.
Nowenna d A t^ - J ó z e ia .  —.70 zł.
Przewodnik grzeszników. Brosz. 4.50 zł., opraw. 6.— zł.

'Skarb  4 l,szX\ książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów. 
\ ^ p r O T n k \ w p ł ó t n o  2 .— izł.

„Uczta św ięta" czyli o częstej Koiiiunji św., ks. de Segur. -—.80 zł.
SySzkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. Oprawna 

w płótno 2 .— zł.
)^ J m v n y  Medalik — studjum  historyczne. W yd. II: 4.— zł.
: B łoi^fcu  d wika de Marillac —-  Panna le Gras. Najnowszy i najlepszy 

'  żywiot. 3-30 zł.
„W ielbmy Pana“, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Oprawna

. płótno, brzegi czerw. 3.— zł., brzegi złocone 4.— zł.
Zbiorek modlitw. Oprawna w płótno, brzegi czerwone 150 zł.
(ŻyyW  św. -Wincentego a Paulo przez ks. bisk. Bougaud, z w izerun­

k i e m  Ś w i ęt egip.—O p r a wn a w płótno 6.— zł., broszur. 4.— zł.

X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. W ydanie jubileuszowe 
1878—1928. Opracowali X. W endelin Świerczek i B. W. W alewski, 

w oprawie tylko 4.— zł.
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